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Dziś św. Seweryna Opata.
Ju tro  M arcyanuy Panny 
W scłrS ksłonca o godz. 8 min. 11. 
Zachódflwońca o godz. 4 min. 2. 
Ciepła rano Btopui 3.

D oniesienia i ogłoszenia przyjm ują się za op ła tą  
od wiersza jeduo-szpaltow ego, drobnym  drukiem , 
za pierwszy raz po kop: 4, za następne zaś razy 
po kop. 3.

Cena prenum eraty: kw artaln ie  w Lublinie rs. I; 
z p rzesy łką pocztow ą rs. 1 kop. 35.

N um er pojedynczy kop. 5
i  / C yJ  > . t  > U l

TreA ć: Wiadomości bieżące: wylewy, druga maska­
rada, pisma peryodyczne, nowe pismo, próby lokomobiii, 
cement, rocznica zgonu A Mickiewicza, ostatni zeszyt 
„Niwy", korespoddencya z Lubartowa. Przegląd poli­
tyczny. Rozmai,twśoi: z Trebizondy. Ogłoszenia'. Kurs 
giełdy. Odcinek: Powieść, jakich wiele, przez Mirosła « ę.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

=  Bystrzyca nasza przedstaw ia pyszny widok 
z szumem i hałasem  zrzucając swe lody i rozle­
wając się szeroko po nadbrzeżnych łąkach  i po­
lach, Czechówka gwałtowniejsze posiadająca spady, 
tworzy l.czne, zdała dające się dosłyszeć kaskady.

=  Druga maskarada, w sobotę odbyta, pow iodła 
się lepiej niż pierwsza, spodziewać się jed n ak  na­
leży, ż t dopiero trzecia  będz e prawdziwie ożywio-

** Pisma peFyodyczna. Trudno jeszcze dzisiaj 
r, ■ •zvć się uoKiaduie t a r  w nowo przybyłyeu 
pismach warszawskich, jako  i w tych, k tó re  da­
wne swe sukienki zmieniły lub na nowo przebrały. 
„K uryer Codzienny" dawniej jeszcze zm ienił swój 
form at, z maluczkiego stawszy się naraz olbrzy­
mem, „K uryer W arszaw ski" zwiększył swą obję­
tość, „G azeta H andlow a" rozszerzyła również swe 
ram y, „Nowiuy Niedzielne" przeszedłszy pod no­
wą redakcyą, m ają podobuo wychodzić w każde

święto, zapełniając tym sposobem  lukę przez pi­
sma codzienne prz.ijętą, pojawiło się wreszcie i 
„Echo" p. Zygm unta Sarneckiego, a jakkolwiel 
z trzech num erów k tó re  mamy przed sobą, tru  
duo wnioskować o tendencyach pisma, przyznai 
jednak  należy, że nowy ten organ  codzienny przed t 
staw ia się bardzo pokaźnie. Są tu  i rozumowane] 
artykuły  polityczne i rozpraw y społeczne, powa­
żniejszego pokroju i rozliczne echa z m iasta, k ra ­
ju  i zagrauicy, między którem i znajdują  się i echa 
z Niemiec czcigodnego Kraszewskiego, są  wreszcie 
i drobne echa polityczne, budzące in te res  „myśli 
z u stro n ia" , krouika sądow a i nakouiee obrazek 
rymowany p. Klemensa Junoszy p. t. „Z osia".— 
„K rouika R odziuua", rozpoczęła d ruk  powieści 
J. Kraszewskiego p. " t . '  „b rac ia  ryw ale1, — 
W „K łosach" zaś znajdujem y powieść Zachiryenie  
Wicia zatytułow aną „W ybór posła , „b ib lio tek a  
VVaraZHwsKa nas zapoznać z poezygmi ś. p. 
Al. Hr. Fredry.

Nowe (.sm s. W Suwałkach czynią sta ran ia  
o wyjeduauie zezwoleuia ua wydawnictwo m iejsco­
wego pisma peryodyczuego.

=  Próby lokomotywy, kursującej po zwyczajnym 
bruku, odbywane byiy w tych duiach w W arsza­
wie. Lokomotywa m iała przy soMe platform ę dla 
passażerów , k ierow aną zaś je s t przez jednego ty l­
ko człowieka, k tóry  wszelkie zwroty z ła tw ością  
nadawać je j może.

f =  Cement, nieznanego dotychczas ̂ rodzaju, - j a k -  
doaoszą-pism a.-coss.yjakie. w ynalgf£/W *ł«-techno­
log P e tersburgsk i p. Andrejewski. W ynalazek ten 
wielkie może oddać usługi w budownictwie przez 
zupełne zabezpieczenie ścian od wilgoci. Pow łoka 
o k tó re j mowa nadaje ścianom  pozór lśniącego 
różnobarw nego m arm uru , przez co ich m alowanie 
sta je  się zbytecznem. Pan A ndrejewski ma po­
dobno w P ete rsb u rg u  założyć w k ró tce fabrykę 

itego cem entu.
Rooznioa zgonu Adama Miokiewioza przypada­

jąca na dzień 2 grudnia, jak  donosi korespondent 
„K łosów " św ięconą była w W ieduiu przez tow a­
rzystwo Akadem ickie „O gnisko", wieczorkiem m u­
zy kalno-literackiin , na który  sproszone liczną pu­
bliczność. Prócz..ząstęjju kształcącej się w tu te j 
‘ h zakładach młodzieży polskiej, uczcili obecno- 

• ścią »ojn pamięć wielkiego wieszcza, delegaci ga- 
I licyjscy do rady państw a i rep rezen tanci wszyst- 

k :.h  staiiów, składających kolonią polskę w Wie­
dniu, z żonami i dziećmi, tudzież członkowie roz­
m aitych tow arz stw słowiańskich. W ieczorek wy­
padł ja k  najlepiej; wszystkie nuinera program u 
były dobrane starann ie  i wykonane bardzo dobrze. 
Zgrom adzona publiczność przyjęła z serdeczną 
wdzięcznością poczciwe chęci, tak  członków tow a­
rzystwa, jak  i artystów , to  je s t p. Ambroze de 
R eichteuberg  z W iednia i p. L. M iłaszewskiego 
z Pesztu, z k tórych pierwszy Wykonał na forte-

przez
M I R O S Ł A W Ę .

(dalszy ciąg— patrz  Nr. 1)
Po cichu na palcach p rzesunął Się ojciec s łu ­

chający kiedy ukochana córka oczy otworzy, we­
szła i paui Dzidowska i wszyscy uradzili aby 
W ieócia cały dzień uie wstawała, czego młoda 
p .u u a  natu ra ln ie  uie usłuchała.

— Myślę, że K rin dziś przyjdzie — rzek ła  ci­
cho do F e lic ji, śn ił mi się i mam tak ie  przeczu­
cie.

Sen ją  jed n ak  zawiódł, przeczucie się nie sp e ł­
niło bo dok tó r przez cztery dni z rzędu nie po­
kazał się wcale. W ieńczysława p łakała— grym a­
siła, Wincenty w niczem je j nie mógł dogodzić 
naw et T erka była ła jan ą  i wydalaną z pokoju. 
Nad wieczorem już przyszedł W ładysław. B lady 
był i sm utny, niepokój jak iś  przebija ł w każdym 
jogo słowie, rozdeuerw ow auie wyraźnie malowało 
się na jego tw arzy.

— Przyszedłem  do pani po radę, rzekł, k ładąc 
kapelusz na sto liku—z nadzieją, że mnie pani ta  
kow ą wesprzeć zechce.

  S łucham —o d p arła  W ieńczysława obojętnie.
—  Rył U mnie dziś doktór Korin—zaczął drżą­

cym głosem, t oznajm ił mi o pobycie w Sławinku 
pani Plewińskiej z córką, zapyty a ł czy ich nie 
odwiedzę, tem bardziej. że uwiadomił moją ciotkę, 
że ja  mieszkam w Lublinie i wiein od niego o 
ich bytności w tych stronach. Nie wiein do p ra­
wdy co mam robić? czy pójść czy nie. .

— H a ha ha zHśmiała się spazm atycznie m łoda 
panna— to wówczas, gdyś pan bvł biednym chło­
pcem pozbawionym opieki i chleba, wtedy kazali 
mu precz iść z dom u—a dziś, gdy wiedzą żeś 
zd był sobie pozycyą i jesteś wcale uie z łą  par- 
t ją ,  s ta ra ją  się na nowo cię przyciągnąć.

—  D októr Korin, zaczął z cicha W ładysław.
— D októr Korin, przerw ała mu, chce pana tam  

wyprawić w nadziei, że ta  szalona dziewczyna ta  
kiedyś kochająca pana kuzynka pr estanie go wię­
cej męczyć swoją m iłością i może znów wróci do 
pana o! mój panie, trzeba  poznać ludzi ta k  jak  
ja , żeby na wstępie zbadać ich tajem nice, i prze­
niknąć głąb ich duszy— mojem zdaniem  nie powi­
nieneś pan tam  chodzić, po co? czy dla tego że­
by znów te  rozpacze cierpienia i łzy powróciły? 
nie zapom nę nigdy ja k  pan przebolałeś to  nieroz­
tro p n e  zadurzenie się i dziś kiedy mogę powie­
dzieć, że ja  pana wyleczyłam, mam prawo do za­
trzym ania tego odzyskanego dobra i do zabronie­
nia panu sk ładania  wizyty pani Piewińskiej.

Ledwie domówiła słów ostatnich, gdy W incenty 
oznajmił, że p. Korin czeka w salonie.

W ieńczysława zerw ała się z kanapki przypięła 
do włosów piękną centofolią i z prom ieuuym  u- 
śiniechem podała  rączkę doktorow i.

Między dwojgiem młodych ludzi rozmowa to ­
czyła się ożywiona i przyjem na, ani razu  anioł 
ciszv nie zatrzym ał ich głosu. D októr był ja k  
zwykle poważny, surowy— grom ił wady w szczegól­
ności wybierając jakby naum yślnie te, k tó re  po­
siadała  m łoda panna. Zrozum iała ona dobrze je­
go alluzye, to  te/, co chwila różowym blaskiem  
pokryw ała się jej tw arzyczka, spuszczała oczy— ale 
za każdem podniesieuiem  tych dwócb czarnych 
źrenic zło ta  przędza migających św iatełek snuła 
w wyobraźni dok to ra  słodkie słowa „ukochaj mnie 
i popraw  a będę ziemskim aniołem ". Myśl ta  je ­
dnak  nie rob iła  na nim przyjemnego w iażenia, bo 
ile razy spojrzenie głębokie, kochające, padło mu 
w oczy i serce, ty le razy nad  jasnem  czołem za­
wisła chm urka, k tó rą  dopiero wesoły uśmiech pię­
knej dziewczyny rozpędzał.

Po godzinie może takiego przyjem nego sam na 
sam ukazała  się cio tka z W ładysławem.

Rozmowa weszła na inne tory  a  doktór zawsze nią 
kierow ał, wreszcie Wieńczysławę o śpiew poprosił. 
O! radości! dziewczynie serce zabiło z pośpiechem 
otw orzyła fortepian. S tanęła  przy stoliku i z pod­
niesioną główką szukała w myśli jak ą  pieśń wy­
brać. D októr przysunął Bię do niej i wyrzekł ci­
chym szeptem:
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planie kilka trudnych  utw orów  Gh«Biua, a .drugi, 
dal słyszeć d o ść je szcze  świefty swój1 fełos.

=  Z Lubartowskiego donbs'z$ fiSth, że skutkiem
przepływ ającej kry kom unikacya na  W ieprzu je s t 
przerw ana.

=  „Niwy“ zeszyt 4$ wyszedł z druku i zawiera: 
„W spraw ie reform y sądow ej11 przez Artura Mar- 
kusftlda; „E lekcya w T źeszy"— 1519 rok, nap isał 
prof. Lwow. TJn. Dr. Xawery Listo; „Towarzystwo 
naukowej pomocy" kśięzłwa Cieszyiiskiego, przez 
Stanisława Czarnowskiego; „Ogólny ptfgląd na ka- 
nalizacyą m iast" ze śzc& gólnem  uwzględnieniem  
kanalizacyi Gdaifeka i korzyści ż tąd  płynących, 
przez Franciszka Wasilewskiego; „Sprawy bieżące" 
przez Jacka Soplicę; „P rzeg ląd  bibliograficzny" po­
dawany przez Stanisława Czarnowskiego; R ozm aito­
ści; Ogłoszenia.

Korrespondencya Gazety Lubelskiej.

z Lubartowskiego w Styczniu i 811 r.
Święta Bożego N arodzenia. zakQÓfz;eni,e starego 

i rozpoczęcie nowego roku spędziliśm y cicho i 
spokojuie, jak  również spokojńie 'tlp ły iire i tego­
roczny karnaw ał. Żypie fpwarzysjtie , praw ie pie 
istn ieje  u nas a co więcej, że w dzisiejszych wa­
runkach  rozwinąć się ono nie może. P ró cz  po ­
wagi i ogólnego skłopotania, w jakich pogrążony 
je s t k ra j cały, przyczyniają się jeszcze tio  d3g&= w 
naszej okolicy nieliczne sąsiedztw a, przedzielone 
między sobą rzeką, n ie  zhwsze kom unikacyą za­
pew niającą. Przew ażną część pow iatu lubartow - 
skiego stanow ią m ajątk i o wielkich p rzestrzen iach , 
a mianowicie: dobra Lubartow skie, pod jed n ą  ad- 
rtiinistracyą bankow ą dzisiaj pozostające, z dobra- 
mi T arłem , N iedźwiadą i B rzeźnicą K siążęcą, idą 
dalej dobra Kozłowieckie, po drugiej s tron ie  :do- 
b ra  Łęczyńskie z Sernikam i, obok nich K ijańskie, 
na  granicy zaś -podlaskiego dobra  Czemioyaickie, 
a pow iat łukow ski rozpoczyna się również dobra­
mi Kockiemi. K ilka zatem , oddalonych od siebie 
domów familijnych, w korzystnych naw et d la  ży­
cia tow arzyskiego w arunkach, nie mogłoby, jak  
gdzieindziej, s ta łe j łączności utrzym ać. Miasto 
L ubartów , k tórego in teligentniejsi mieszkańcy skła-. 
dają się a urzędników , biurowej prący, oddanyęh, 
lub też z, emerytów, spędzających w ciszy resztki 
swego żywota, nie przedstaw ia również iyw pdów  
do głośniej-zych rozryw ek lub zabaw , pgranięza-. 
ją-c przyjem ności swoje do spędzania chwil wol­
nych w familijnem kółku, przy doaaopem ognisku 
a jedyny w tej ogólnej ciszy w yjątek stanowi -ja­
ki doroczny wieczorek muzykaluy lub tea tra ln e  
przedstaw ienie am atorskie na cel dobroczynny, w 
k tó re j to  uroczystości tak  m iasto jako  i okolica, 
czynny przyjm ują udział.

■Bikumk—'—.ad-1-1. u -

W yęueniłąm  w am p ięó /g o sp o d arsk ich  kąlosów ,, 
śkłacFającyth^więysźi}, część naśźćgó pdV?atu. Cie­
kawi zapewne jesteście jak  też w nich gosp o d ar­
stw a się prow adzą. Pierw’sze bezw ątpienia m iej­
sce zajm ują dob ra  Kozłowieckie, k tórym  nie b ra ­
knie tak  k ap ita łu , jako i um iejętnego kierow nic­
twa; ogranicza się ono wszakże do gospodarstw a 
rolnego, usystem atyzowanego przed dw udziestu je ­
szcze la ty  pyzeż człowieka, łączącego w sobie 
w szystkie zalety kierownicze m ałego państew ka, 
jakiem  je s t gospodarstw o większe. Im ię jego o 
ile do dzisiaj w ókolfćy całej szanow ane i niem al 
na równi k ładzione z ideałem  praw ości, obywa­
telskiej cńoty, pośw ięcenia i rozum u dla dóbr Ko1* ne, w dobrą ziemię i iiitfhv
złowi eckich również na długie czasy bez pamięci 
nie pozostanie. Pod  względem zaszczytnego, bez 
zarzu tur kierow nictw a, rywalizowały niegdyś z Ko ■ 
złów ką dobra Czem iernickie — dzisiaj są  one w
dzierżawach, a jeżeli mi pozwolicie przytoczyć pę-. kilku słowach powiedzieć w ypada. Z wyjątkiem
wien charakterystyczny, fak t z ich dziejów, to  o- 
poviem , że był tu  wyafąyyinpy niegdyś, na ro zsta j­
nych drogach, krzyż „N a pam iątkę wyjścia 
■ainmców z Czem iernik", fak t ten  objaśnię szcze­
gółowiej. D obra  Czemiernickie, stanow iące obe­
cnie w łasność h r. Krasińskich* należały niegdyś do 
książąt R. Jed en  z w łaścicieli tych dóbr, pragnąc 
w nich  zaprow adzić gospodarstw o nietylko postę­
powe, lecz wzorowe, a zasłyszawszy o znakom ito­
ści, k tó ra  w owym czasie w ielką furorę  w świecie 
rolniczym  roh iła , naw iasem  zaś mówiąc rzeczy­
wiście popchnęła rolnictwo na nowe to ry , sp ro ­
wadził oWegó słynnego germ ana do Czem iernik 
d la ich urządzenia. Jakoż reforfna nastąp iła  b a r ­
dzo szybko: wprowadzono syśterti płodozm ienny, 
jak i teo rya  za najkorzystniejszy uw ażała, wyzby­
to  się dawnych inw entarzy, a natom iast w prow a­
dzono inne, za najlepsze pod względem rasy  tn- 
znane—głównie zaś owće cienko wełniste, wysta* 
wiono z wielkim kosztem i nakładem , gorzelnią, 
na k tó re j same mury i a p a ra ta  -około 150,000 zł. 
wyłożono, jednem  słowem zm eliorowano m ajątek  
odrazu. NiesźĆZęśćie -tylko mieć chciało, że ów 
system  płodozmienny, doskonały może w jakiej 
miejscowości nad Spreą, E lb ą  lub W ezerą, w Cze­
m iernikach na papierze ty lko  rtiógł figurować, na­
wozy bowiem -ze wszystkich okolicznych m ajątków 
na raz  jeden zwiezione, nie mogłyby jeśzcże' J ta- 
kowego na norm alnej, stopie postawić, inw entarze 
również nawiedziło jakieś nielitościwe fatum, śłi- 
czlią w ełną opatrżone owce nie chciały zdrowo 
spożywać nadtyśm ienickisj traw y i wołałjł liłbżyć 
się spok jn ie  do snu wiecznego, gorzeln ia zaś 
s tru k tu rą  swoją do dzisiaj pieści oko przejezd­
nych. Mówiąc inaczej nie przetraw iona, k iełku­
jąca  zaledwie wówczas teo rya , bez żadnej uwagi 
na stosunki mie.scowe wprowadzona, zrujnow ała 
odrazu gospodarstw o i trzeb a  było czasu i b a r­
dzo um iejętnej ręki, ażeby je  z owego pseudo po­
stępu  wyprowadzić i na  właściwy to r  skierow ać.

R ęka tajfftrjm alazła się,, a pierw szą je j czynnością 
było*, jak  To już  powiedzieliśmy, postaw ienie owej 
pam iątkow ej figury, k tó ra  przez następców  sza- 
uowaua, do dzisiaj może istnieje.

D obra K ijańskie przed niedaw nem i laty  pozo­
staw ały w ku ltu rze , mogącej walczyć o pierw szeń­
stwo z najwięcej wzoroweini m ajątkam i w kraju 
K ilkoletnie nie pilnowanie się gospodarczego sy­
stem u cofnęło je , w rękach jednak  dzisiejszego 
właściciela, wkrótce zapąyiru'. 
dą porządku, a pobudow aną , 
nią się do w łasnego i ofcipliej 
Łęczyńskie, w w arunkach p

o zfcpełnego przyj- 
wnią przyczy- 

dohrobytu. D obra 
jfn y ch  postawio- 

ńskie łąk i obfi­
tu jące, przez sam ego właściciela adm inistrow ane, 
nie m ogą nie prosperow ać, co zaś do dóbr L u ­
bartow skich, to  wolelibyśmy ja k  o owym „ryczy- 
wole" zamilczeć, z kolei jed n ak  i o nich nam  w

dwóch folwarków, wszystkie inne, jak  również do- 
h r a  T arło , N iedźwiada i B rzeźnica pozostają  w 
rękach dzierżawców starozakonnych, a możecie s o ­
bie wyobrazić jak ie  może być gospodarstw o w le­
kące się z roku na rok, przy możności zpienięże- 
nia w naturze paszy i przy budowlach, k tó ra  k a ­
żda niemal burza .w mniejszej pozostawia ilości. 
Słyszeliśmy dawniej, że bank polski w chwilową 
ty lko m iał zająć dobra t#  adm inistracyą, że po 
ukończeniu pom iarów  i uregulow aniu stosunków 
serw itutow ych miały być podzielone na  klucze, 
lub rozparcelow ane na  kolonie i na sprzedaż wy­
staw iona. W iemy naw et, że przed kilku łaty 
sk ładane były do banku na poszczególne folwarki 
deklaracyę, celem nabycia takowych, zajść m u­
siały jed p ak  jak ieś przeszkody, k tó re  projektom  
tym  postaw iły tam ę, do dzisiaj bowiem żaden fol­
w ark w obce ręce nie przeszedł, dochodzą nas 
tylko wieści n<rwe, że w łościanie wsi Serocka sk ła ­
dają  d ek laracy^’celem  nabycia folw arku tegoż n a ­
zwiska. Z kolei nadm ienić mi wypada o m a ją t­
kach mniej rozległych. J a k  wspom niałem  nie 
w ielką ich liczbę pow iat L ubartow ski posiada,— 
trzym ają się one jako  tako przy usilnej pracy i 
ograniczaniu się w wydatkach. Byt włościan w 
ogó e dobry, szczególniej zaś wsie położone nad 
W ieprzem m ogące utrzym ać znaczniejszą ilość in ­
w entarzy cieszą się zam ożnością, do czego przy­
czyniły się dawniej większe zarobki przy wyróbce 
i wywózce drzew a z lasów lubartow skich, n a s tę ­
pnie zaś przy tran sp o rtach  zboża i w ogóle fur- 
maństwie ku drodze żelaznej te respolsk iej. S er­
wituty w całym praw ie powiecie mamy uregulo 
wane. K  ilonie niem ieckie w osta tn ich  latach  nie 
objęły większych przestrzeni, te  jednak , na k tó ­
rych zasiadły, dzielą z nowo przyoywającym i i 
bezustanny prow adzi się w tym  względzie haudel. 
Cena takiej facyendowauej włóki dochodzi dzisiaj 
do 2,000 rs. ta  zaś płaconą była przed la .y  k il­
ku  od 750 do 1,000 rs. O kolonistach niemiec

— Zaśpiewaj mi pani to coś śpiew ała, gdym pa­
n ią  po raz pierwszy nie znając jeszcze, słyszał 
s tg jąc  pod oknem — za co zostałem  wyśmianym.

— P rzepraszam  za tę  niegrzęcftuość, odparła  
słodko ol teraz  już tego nie zrobiłabym!

W yszukała uuty i zaśpiew ała, .ulubioną pieśń 
d ok to ra ; z n a n ą , pie śń „O ppwiedz m u",

W ładysław .siedział na uboczu. (milczący. Do 
dok to ra  uczuł w te j chwili jak ąś  ań typatyą, może 
zazdrości t— ale o kogo? W iedział, że ;Wieńczyb- 
sław a inaczej d o k to ra  trak tow ała  ja k  wszystkich, 
dom yślał się, że ma d la  niego uczucie jakiem  do­
tąd  nikogo nie raczyła obdarzyć, p rze jrzał ja sn o  
i nienawistnym  wzrokiem o g arn ą ł postać Korina,-

Słowa Wieńczysławy, że H elenka koeha G racya- 
na utkwiły mu w pamięeir-umyż byn był jeszcze i o 
n ią zazdrosnym ? pewno sana t#go n ie  wiedział. 
O parł głowę na dłoni, i z wolna p rzesunęły  się 
przed jego w yobraźnią obrazy z przeszłości.

D rgnął gdy usłyszał tuż za sobą pytający głos 
doktora: yutsoweis!)

— P an  może ze mną pojedzie do Sławiaka?
— D ziękuję pauu za łaskaw ą pcopOzycyą, odparł 

k ró tko , uie pojadę woale. t ■
D októr uśm iechnął się sm utnie pożegnał panie 

i wyszedł z salonu.

ROZDZIAŁ XV.
Koniec sierpn ia  się zbliżał. W iatr chłodny pę-

maeJosxe aivilo

dził po pustych niwach, drzew a rankiem  p łakały  
i traciły -zw olna liście. Wszystko już bliską jesień 
zapowiadało. Rzadko udawały się spacery bo czę­
sto deszcze niegrzecznie się w obec pięknie po- 
strn jonych pań znajdowały. A le dziś szafir nieba 
nie pokrył się ani jed n ą  chm urką, wybrany dzień 
błogosław ił spacerom .

W ieócżysława w tow arzystw ie ciotki i n ieod­
stępnego W ładysław a zm ierzali ku ogrodowi. 
M łoda panna była nieco bledsza jak  zwykle, za­
różowione powieki świeże łzy zwiastowały, w u- 
buauiu była jakaś mniejsza pretensyonalność z pą­
sowych ustek  uśmiech uleciał chwilowo. Przy 
wejściu już do saskiego ogrodu, ujrzeli powóz 
m ecenasa w racający z  jakieg  j ś  pogrzebu. P iękna 
panua zatrzym ała się chwilkę jakaś myśl nowa 
odbiła  się na je j tw arzy i ruchem  paraso lk i sk i­
nęła na woźnicę.

s —i— Mój Ja n ie  zawieziesz nas do Slaw inka, rze ­
kła, cioteęzko nudzi mnie ten  saski ogród, je ­
szcze je s t ,,wcześnie wieczór tak i piękny, będzie 
nam  tam  swobodniej. Pan i D zidoska chciała coś 
powiedzieć ale W ieńcia już  wskoczyła do pow o­
zu, bez nam ysłu więc zajęła miejsce obok niej. 
P rzez drogę wszyscy tro je  milczeli.

W ieńczysława m arzyła bo spodziew ała się tam  
ujrzeć doktora . Dwa dni już nie był u niej! czas 
ten  wiekiem się je j wydawał. W idywała go re ­
gu larn ie  co d ru g i dzień a  czasem  naw et było k il­

ka dni takich, że m ogła codziennie się z nim  spo­
tkać. Zakochana dziewczyna s ta ra ła  się jak im ­
kolwiek sposobem  Widywać często doktora. N aj­
większą pom ocą w tein  by ła  je j Terka, k tó ra  za­
wsze wiedziała gdzie się doktór znajduje i na­
tychm iast oznajm iała to swojej pani. W tej chwi­
li m yślała tylko o sobie. Zapom niała, że siedzą­
cy naprzeciw niej W ładysław mógł w Sławinku 
także spotkać kogoś, co nie wiadomo jeszcze ja- 
biby wpływ na nim wywrzeć mogło. Ale gdzie 
je j tam  te raz  było myśleć o kim innym. G racyan 
K oriu, tak  opanow ał jej serce, tak  zaw ładnął u- 
mysłem, że myśl każda wybiegająca z tej pięknej 
główki w prost leciała  do niego. Czy on to  wie­
dział? wszystko dotąd  tajem nicą było pokryte. J e - 
dna tylko H elusia śm iała otworzyć to wielkie s e r ­
ce i wyczytać m iłość dla W ieńczysławy. On S>© 
milczał jak  skała, kochał tę  śliczną dziewczynę, 
badał, pozuaw ał, lecz zawsze wady je j nikły a 'v 
czarnych je j oczach jaśn iały  tylko przym ioty - r  
przecież do tąd  ani jednem  słowem nie zdradził 
się z tą  miłością. Same usta  nieraz składały 
do wyznan>a. oczy nam iętuie płom ieniem  rzucały, 
wtedy doktór ściskał śliczną rączkę Wieńci i c0 
prędzej uciekał do cichych gór Sławiuka. Ta© 
zastaw ał sm utek i boleść, serce mu się k ra ja ł"  
na widok te j gasnącej dzieweczki, k tó rą  miłość 
do grobu popychała, a  życie ta k  nielitościw ie z 
nici i  z łez je j u rągało . Nieraz późno w noc b ił"



kich jak  również a  włościanach naszych, których
sposób gospodarowania na uwagę źSśfuguje, a ta ­
kże o wpływie dzisiejszego sądownictwa gufinnego 
na nasze stosunki, douiofę wam w następnej mo­
jej korrespondencyi,' 3o 'której przedewszystkiem 
odpowiednie dane liczebne zebrać potrzebuję, a 
list' mój dzisiejszy smutną zakończę wiadomością 
o śmierci ś. p. doktora Kacpra Gruczyńskiego, 
zmarłego w Lubartowie w 76-m roku życifl, przez 
długie lata jakie zmarły wśród nas przeżył, nio­
sąc zawsze chętną i pieczołowitą radę wzywają­
cym go pacyentom, doktór Gruczyński zasłużył 
sobie na prawdziwą wdzięczność tak miasta jako 
też i okolicy i pourół do grobu imię najzacniej­
szego obywatela. * * *

Przegląd Polityczny.
Czytamy w piątkowym numerze „Gaz. W arsz.“ 

O wypadku wczorajszego .posiedzenia konferencyi 
nie mamy jeszcze dziś wjadomości. W Wiedniu 
ju źo n eg d a j uważano konfercncyą z*, rozbitą,' jej 
pokojową robotę za j tg g & W & J k  ***"
legram z Bialogrodu z a .  4 donosi, że tam otrzy­
mano wiadomość, że nietyiko konferencya na ni- 
czem się skończyła, ale, że członkowie jej euro­
pejscy ju ż  opuścili Starch pł fi w j j  echami do Ateg.^ 
Telegrafista białogrłdaki poSpiesiyl ii |-n ieco . Zę 
rzeczy taki obrot wezmą jak  donosi, nie ma w tem 
nic niepodobnego, owszem w tej/chwili więcąj dą- 
leko je^t widoków za rozbiciem konferencyi, am- 
żełi za jej utrzymaniem i dalszą w interesie po­
koju robotą; do tęj ,pory .jeduajt, przynajmniej do 
wczoraj konferencya istn ia ła  de facto i de jure  i 
musiała istnieć, boć prżede na wczoraj naznaczo­
ne było posiedzenie, którCjstanowćzem być miała. 
Zatem pełnomocnicy nie mogli jeszcze wyjechać 
do Aten. Że pełnomocnicy wyjeżdżają ze Starą- 
bułu, jeżeli Porta nie = zgodzi się na żądania Eu­
ropy, zrozumieć to łatwo, kiedy rządy postanowiły 
tuką względem porty zachować postawę i ukarać- 
ją  za jej odmowę. Ale po có końfefienćya jako 
konferencya wynosić się ma do Aten, to zdaje syy 
należeć do owych licznych grzechów przeciw iogij. 
ce zwyczajnych śmiertelników, w jakie od początku 
przebieg całej tej sprawy obfituje. Co może zna­
czyć lub rołfić konferencya, w której firak fiędzię 
dwóch najważniejszych członków: pełnomocnika 
Rossyi i pełnomocnika Turcyi? Przypuściwszy, że 
pełnomocnik rosśyjski, czy to p .Iguatiew , czy k to  
bądź inuy powiększy grouo tych panów w Atenach, 
zawsze braknie pełnomocnika tureckiego. Wpra­
wdzie można obradować i stanowić o Turcyi bez 
Turcyi, jak to zrobiły przedkopferęncye, ale w ta ­
kim razie trzeba wystąpić z innym programem, 
przesiać gadać o całości i niezależności Tuićyi, 
zadekretować jej rozbiór, iutefweucyą zbiorową 
lub iuuy podobpej natury środek, do 'którego jak

— % —
dotąd, nię tpbjawiają wcale oehoty przynajmniej
Anglia i Austrya oraz Nięificy, fitófe w każdym 
razie, gdyby podobny projekt był jaw iony  i miał 
jakiebądź widoki, nie zaniechałyby zażądać kom­
pensat.

Pospolita tedy ludzka, nie dyplomatyczna logika 
zdaje się wskazywać, że wyjazd zwyczajnych po­
słów do Aten czy gdziebądź, kiedy nie mogą ba­
wić, w Stambulę, daje sięi wythjnaczy& chociaż i 
te zbiorowe przenosiny całego ciała dyplomaty­
cznego dziwnie wyglądają, a le ,że  konferencye nie 
wznowią się w Atenach jako niemające w tej chwi­
li celu. By konferencye logiczne mogły na nowo 
wystąpić, trzeba czekać biegu nowych wypadków, 
jeżeli do zerwania przyjdzie. Bez pozoru konfe- 
rencyi znowu ów wyjazd posłów i pełnomocników 
do Aten wyglądać będzie, jak recessus Ms moiitem 
sacrum, jako piecżęć ostateczna na dokumencie 
bezsilności dzisiejszej dyplomacji tak wymownie 
stwierdzonej przebiegiem w j^ ^ k ^ y r  od roku.— 
Pieczęć ta  nawet nie byłaby beż pewnej cechy 
śmieszności, na k tórą dyplomaci bardzo są czuli. 
Podobny recfssus zresztą nie jest rzeczą nową, 
miał on już miejsce w roku 1327. Ustępujący ze 
Stambułu posłowie: Rossyi, Anglii, F rancji, z któ­
rych pierwszy miał najzupełniej usprawiedliwiony 
wyjazd, bo 'wki'ittee ' vfybowiedzjana łWflwi
między jego krajem a Tdrcyą, zattAwffi kię^ćH+t 
czas w Syrze. Wyjazd nastąpił z powodów bar­
dzo podobnych do powodów dzisiejszych; Porta 
nie chciałk usłuchać rąd  otyli raczej rozkazów 
trzech mocarstw w sprawie greckiej. Przypuszczać 
uależy, że ministrowie turecćy (dzisiejsi oswoili się 
już nieco z tą  myślą wyjazdu posłów. Oń zaś do 
opinii Stambułu i kraju, prawdopodobnie t* nie 
zrozumie doniosłości, jaką w tej manifestacyi wb- 
dzą wybierający się w drogę-posłowie zachodniej 
Europy. Zrozumie ona tylko wyjazd generała Igna- 
tiewa, bo za tym idzie wojna. Co do wyjazduJorda 
Salisb&rego, hrabiego (rzymskiego) Cbdudoriegó 
etc., obojętną pozostanie, a może nawet zadowo­
lona będzie.

Telegramy dzisiejsze stambulskie pozwalają je ­
dnak przypuszczać, że wczoraj jeszcze się nie ro­
zegrał ów wielki firaraat zerwania konferencyi, że 
znaleziono jeszcze środek odroczenia. Ną wieją 
się ta  zwłoka nie przyda, jeżeli żądania, i  jednej, 
lub ustępstwa z drugiej strony  radykalnym nie 
ulegną zmianom.

Rzecz jednak .źęfttymowiejlla fco^ia, że pomimo 
tak naprężonej sytuacyi, giełdy zwłaszcza paryzka 
i koijdyńska wcale dobre objaw)ają aópW bieiiifc 

WśihląyWptrąwdgie wporównanin z w tor* 
kowym kursem znowu bardzo spadłą, ęhocież zą-j 
wsze stoi nieco lepiej, niż w końcu zeszjego tyr 
godnia. Ale rhnta fr.incuzka 5-Vó procentowa prze­
szła już 106, a konsole angielskie 8 procentowe 
zbljżają ślę dó 94.

I, sfyęznia,. Z autentycznego źródła do­
noszą tu, że konferencyą stambulską uważać mo­
żna za spełzłą na nicżóm, i nie przeniesie się ona 
do innego miejsca, jak 'to  zkądinąd utrzymują, lecz 
zupełnie zaniecha pracy.

Wiedeń, 4 stycznia. Politische Correspondenz do­
nosi pod duiem wczorajszym z Konstantynopola: 
Porta, jak się zdaje, zamierza wystąpić z odezwą 
do Europy. Chodzi tu  według jednej wersyi o 
memoryał, według drugiej o protest, od którego 
pełnomocnicy mocarstw usiłują odwieść Portę.

Nadpłynął tu  yacht rossyjski do rozporządzenia 
gener. Ignatiewa na wypadek jego wyjazdu.

Białogród, 4 stycznia. Wiadomości ze Stambułu 
donoszą o rozchwianiu się konferencyi. Midhat 
basza nie zgadza się na żaden punkt warunków 
projektowanych przez wielkie mocarstwa. Człon­
kowie konferencyi udali (?) się tymczasem do Aten. 
Brak jeszcze bliższych wiadomości. Wiadomość o 
rozchwianiu się konferencyi dotąd nie ma urzędo­
wego potwierdzenia. Wyjazd członków konferen­
cyi ma być zamierzony z powodu demonstracyi 
pospólstwa.

Sbtnłln, 4 Stycznia. Onegdaj znaczne oddziały 
Czerkiesów i baszibuzuków przedarły się ku Ne- 
gotlinowi. Załoga tego miasta, tudzież oddział ko­
zaków kapitana Naslediczowa z Kladovy, po żwa­
wej potycżce pobiły Turków. (G.W.)

R o z m a i t o ś c i .
X  Do, jednego z dzienników, piszą z Trebizon- 

dy: „Napływ wojsk tureckich do Trebizondy, nie 
ustaje—w tych dniach, przybyło tu 4000 nizamów. 
W mieście spoczywa obecnie 12000 skrzyń broni, 
kul i ładunków: prawdopodobnie przeleży to do 
wiosny,^ ponieważ-administracya tutejsza me może 
wysłać flałfij tegot'- tranśportu,'-z ' fir je ż y n y  złego 
stanu dróg, które prfeerzynają wilajet. Jedyna dro- 
ga bita łącząca .Tręąizóodę z Erzerum , na k tórą 
reąfi, lą t jenin dziesięć, 13,000,000 ljrów tureckich 
wyłożył, zapuszczona, przedstawią jedno pasmo 
kałuż i wyboi, p tt fcYófyćh transport dział, jest 
niemożebny. Co prawda, to ten kąt północnej 
Azyi, dla Europejczyków, jest równie nieznaną kra­
iną, jak  i Afryka podzwrotnikowa. W Anatolii z 
dniem każdym, gasną resztki zaludniających ją  
niegdyś narodowości. Język i zwyczaje tych ple­
mion, zwróciły na Siebie uwagę berlińskiej Akade­
mii nauk, która w r. b. Wydelegowała kosztem 
swym do Anatolii docenta Ateńskiego Uniwersy­
tetu, Deffnera. Deffuer, uczony lingwista, z za­
pałem wziął się do pracy i zebrał wiele pieśni i 
podań tamtejszego ludu. Język autochtonów tu ­
tejszych, jes t mieszaniną na rzeczy jońskiego i do- 
ryckiego.

Anatolia, ^niepasiadająca rzek i większych środ­
ków komunikaćyi, “ pozbawiona praw stojących na

dził po ciemnych g ó rach  i parowach—serce biło 
gwałtownie i wydzierała się do pięknej dziewczy­
ny dopominało się o swoje prawa, chciało przytu­
lić się do drugiego serca, któreby głos jego zro­
zumiało i pieśń .miłości w ten sam takt nuciło. 
D ok tór ta r ł  silnie czoła jak gdyby myśl go pali­
ła, przyśpieszał kroku i odpędzał od siebie widma 
szczęścia i rozkoszy, jakie dla niego istnieć nie 
mogły.

Robił stałe postanowienia, że już więcej do niej 
nie pójdzie—gwałtownie chciał stłumić w sobie to 
gorące uczucie. To znowu sen przywoływał jej 
wdzięczną postać, jej uśmiech serdeczny, i białe 
ramiona wyciągnięte do niego, widział czasem łzy 
w jej czarnych oczach, łzy których on był pr y- 
czyną— wtedy .łam ał postanowienie, biegł coprę- 
dzej do niej by sprawdzić oży smutna, czy płacze— 
nie, ona zawsze uśmiechem go wita, cichutkiem 
westchnieniem go żegna i wzrokiem goni za ucie­
kającym od niej.

Dziś ona do niego przyszła. Niespokojnym 
wzrokiem szuka go w około—niema—szepnęła ci­
cho i przytuliła się do samotnego świerka który 
rósł odosobniony u a ’aielonym-pagórku. Może po­
jechał? — szepnęło jej złowrogie przeczucie. Za 
migotała w oku łza i zamgirtujsm wzrokiem zuów 
w pustą dal rzuciła.

— Panie Władysławie, jak się panu zdaje, czy 
ci państwo ztąd już wyjechali?

— Nie wiem—może, pewno, czy Korin nie że­
gnał się z Panią?

.4 -  Patrz pafil zawołała gwałtownie-* to on, to 
obi!

J^a wysokiej górze stał Korin a obok niego do 
oiepoznania zmieniona;Helusig. Blada' twarzyczka 
omowych warkoczacBUjffi Wżirigi ctfg, t y  a A U l 
długiej sukienki. W pdś'ta‘wse”j^ 'p rzeg lą3 a ło  zmę- 
cjŁpyie i niemoc fizyczna—obydwoma rączkaufi trzy­
m ają się ramienia doktora-Kloflcbiyóżttle f-wolno 
ją  ^prowadzał, niósł raczej w silnem objęciu.— 
Wieńczysława stanęła wyżej, z głową dumnie pod- 
njeąioną z ustami zaciśniętemu Władysław po­
bladł zachwiał się i oparł o drzewo, wyglądał bez 
CŁU*ia i woli.

■Korin ich spostrzegł —przycisnął rjfiaki jftpłea-
kp i przyciszonym głosem wyrzekł:

«— Odwagi panno Heleno! odwagi, on tam  stoi 
bądź pani mężną i Silną!

Źjobaczyła go! błękitne ich spojrzenia splotły 
się, ostatnie .siły uleciały, słowa skonały na nstach 
i zwolna usuwała się ? rąmięnią dpMęyą— ciężar 
warkoczy pociągnął główkę ku żiehn, upadła na 
ciefiiny taras wrzosowy.

— Doktór pochylił się nad nią, wziął białą rą- 
czkę, posłuchał bicia serca i Smutnie Wyszeptał:

— Zemdlała.
Zeszedł wreszcie z góry, zwrócił się do Włady­

sława, któren nie zmieuił postawy nie ruszył ręką

-**• Wody, wody dajcie, zemdlała!
Wieńczysława już była przy Helence, podsunęła 

rękę pod złotą główkę i klęcząc tu liła ją  do swe- 
gb'rum ienia. Ezy piękuój pamuy spadały na bia- 
łą flukie^ę .Selenki.

Doktór był blady wzruszony, wyjął z kieszeni 
laurowe krople, ukląkł z drugiej strony ta rł skro­
nie i usta zemdlałej dziewczyny.

Władysław przyniósł wodę—porwał obie rączki 
Helenki Jścisnął je w swoich zimnych dłoniach 
przyłożył rozpalone usta.

~  Helusiu! Helusiu moja, przebacz mi, ja  cię 
kocham droga moia, obudź się! wołał jak szalouy, 
Rziewęiyną pozy ̂ tworzyła. On odsunął Wieńczy­
sławę podniósł ją  swojem ramieniem: Helusiu mo­
ja  poznaje,ąz mnie droga dziecino.

— Władyś, wyszeptała i blady uśmiech odchy­
lił usteczka.

— Kochasz mnie, pytał Władysław.
— Mój drogi ty muie pamiętasz—chcesz żebym 

kochała — o ja  wiedziałam żeś nie zapomuiał, to 
nie dobry Roman powiedział mi, że ty ją  kochasz 
i wskazała na płaczącą głośuo Wieńczysławę.

— -Nikogo H elusiu, nikogo prócz eiebie, o jak  
ja  kocham cię bardzo wierzaj mi, wierzaj!...

(d. c. n.)
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,E O N AD A W N I E J

w Lublinie przv ulicy Królewskiej Nr, 205 w dawnym gm achu Tow. Kred. Ziem. poleca  
różuych system ów  m aszyny a pierwszorzędnych fabryk. E u ropejsk ich  i Am erykańskich.

Po cenach Warszawskich.
; ■„ ni‘.;owe isóiaSoą i  ,

Skład zaopatrzony je s t  w częśc i pojódyńjze i przybory do m aszyn, jak  czułenka, 
sprężyny, szkiełka, szczoteczki, pasy, olivyierki, gum ki i t, P-

Nici oryginalne B roksa i K larka, jedwab* oliw a, ig ły  m aszynowe i zwyczajne.

Nadto w sk ładzie powyższym  nabyć m ożna Wyżymaczek mechanicznych do w yżym a, 
nia bielizny, oraz oryginalnych  am erykańskich zam ków i kłódek.

straży bezpieczeństw a człow ieka, ChftzozleffljBw do
sieb ie nie nęci; a jednak jaka to bogata  kraina' 
ile  tu skarbów czeka na um iejętną i pracow itą  
rękę1. W głąb  kraju tegó  zapuszczają się  tylko  
śm ieli przedsięb iorcy, trudniący.si^  zbieraniem,^na­
rośli na prastarych orzechach w yrosłych. NarOśla 
te , kapryśną ręką przyrody, w fantastyczne u ło­
żone wzory, Cenne znajdują w Stolarstwie zasto so ­
wanie. Ten m atefy ł szed ł wyłącznie' do Francyi. 
Francuzi pociehn eksp loatow ali A natolję i byliby  
m oże jeszcze la t szereg  d ługi, olbrzym ie ciągnęli 
z'ąd zyski, gdvby nie proces, który sprawę tę  n a­
raz jaw ną i^ gfośną uc ynił. Od tej' pory, to jest  
zaledwie odrroku, Batum , Sam sum  i Ineboli^stS ły  
się  otwartem i rynkami tej nowej gałęzi handlu. 
Speku lacja  ta  i dz ś daje około 200%  czystego  
zysku, choć orzechow e narośle , obecni m ieszkań­
cy już ty lko za pieniądze oddają, choć rząd na­
łoży ł op łatę od wywozu takowych. N arośl 38 pu­
dów ważąca, kosztuje przedsiębiorców  w Trebi-; 
zondzie 110 rs. Paryż zaś, p łaci je;od  2 — 3 fran­
ków za funt. ''"->0 ' rs oyd kip lyo

Przedpłatę na tom  pierwszy Monografii Lublina 
p. Wl. K Zielińskiego  przyjmują redakeye G azety  
Lubelskiej, Kurjera L u belsk iego , G azety Polsk iej 
i W ędrow ca, dla swojch prenum eratorów po ceuie  
zniżouej, to je s t  po rs. h  dlą niepręnuuierującj^ch  
zaś pism powyższych po cenie rs. 1 kop. 80; prócz 
redakcyj wymienionych przyjmują, w Lublinie księ* 
garuia W. Ąrcta, drukarnia W. K ossakow skiej i 
W. A. Sem adenf, w W arszaw ie zaś księgarnie: 
W W. Czarnowskiego (Spół: K olpor.), G ebethnera  
i W olfa, W endego i OrgelbrArtdAP.o* w yiqa/i,, :o  

Dla G alicyi cena prenum eraty w ynosi złr. I  
cent. 50 . __________  ;

■ \  3 w j i2  nasili
(roczn ik  lii.)

|WÓJ;ł wychodzi dwa razy na mtesiąi 1
w  objętości je d n eg o  ar k u n a  d ra k a  me Lmomie pod  

redakogą podpisanego.
Pism o to podaje artykuły oryginalne, k orespon- 

deucye i uajuowsze rzeczy z dziedziuy p szczolm - 
et w a* i ogrodnictw a z rycina ni.

R oczua prenum erata przesyłana w prost do re­
dakcji, (w którym  to  razie ekspedycya wprost na 
ręce prenum eratora się uskuteczniaj wraz * p rze ­
syłką pocztow ą wy.msi:

w Austryi 1 złr. 75  e t .—  w Niem czech 3 m rk. 
50 f. w R ossyi i P o lsce  S  rs. cl .BrsaSsG  ,nJ9 

Lwów, ul. Łyczakow ska 1. 93 .
P rof. Dr. T. C iesielski.

( 1 7 _ 3 _ 3 ) redaktor i w łaściciel.

Tylko w rogow ie w łasnego hum oru k  
sam em  i zdrowia, n ie prenum erują po- w 
p ąw ła  de K ock’a, wychodzących w 

W arszawie u G ajew skiego, u lica N ieca ła  Nr. 12. % 
a  f  (8-^-2) . 8
l3S^^K TSX ^*SS^3«X 3sS?iS3SX X X *>« K X X X X X M X X X S S

Dr. Maksymilian Certowicz
zam ieszkał w osadzie Zwierzyniec w pow iecie Zam oj­

skim  guberni L ubelskiej.
(15) (3— 1)

F : \ m u v v l w 6w
' SZYMANOWSKIEJ

W LUBLINIE  
K rakow skie-P rzedm ieście Nr. 181,

(naprzeciw  H otelu  A ngielsk iego).
Ma zaszczyt zawiadom ić, że przysposobiła na 

obecny karnawał znaczny wybór kwiatów, oraz gar­
niturów do sukien balowych. (18 — 3— 1)

U dziela  w domach prywatnych Pensyach, Gim na- 
zyach i w m ieszkaniu w łasuem  przy ulicy Z łotej 
Nr. 60  w .dom u W go Guetz, lekcye dla osób star­
szych w Poniedziałki, środ y i P iątk i, dla dzieci 
we W torki Czwartki i Soboty.

Osoby interesow ane raczą się  zgłaszać od godz. 
4  do 6 w ieczorem .
( 9 — 3 — 3 ) gsiiam v Józef S za lów .

w  sk lep ie PALCZEWSKIEiiO
na K rakow skiem -Przedm ieściu Nr. 185,

M ożna codzieó dostać pączków ŚwiBŹ/ch po k o ­
piejek 2. Zam ówienia duiem wprzódy przyjmuje, 
z czein poleca się publiczności. (14— 3 —3)

D O M
I r */ n l ^ i i  f V D J l U J  ^ 2  '■ • * * *** •

pod  N r . 2 2 5 ,  p rzy  u l ic y  P od w al z  łąk am i, o- 
grod am i w arzyw u em i i fru k tow ym  je s t  d o  sp rze­
d an ia  z w o ln ej ręki na w arunkach  bardzo przy­
s tęp n y c h . W iad om ość na m ie jsc u . ( 5 — 4 )

Jest do w yd zierżaw ien ia

FOLW ARK ZAKRZÓWEK
położony o w iorstę jed ną od cukrowni zakrzow ie- 
ckiej, m ający roz leg ło ści m órg 200, grunt p rze ­
ważnie pszenny zdatny pod p lautacyą buraków, 

do w ydzierżaw ienia zaraz na lat 9. 
W iadomość b liższa w redakcyi Gaz. Lub.

(16) ( 3 - 1 )

Dworek
m urow any w  S zczeb rzeszyn ie ,

o sześciu  pokojach i dwóch angielskich  kuchniach, 
z suchem i piwnicam i, zabudowauiam i gospodar- 
skieini, ogrodem  i łąkam i na i-W ieprzem , jest do 
sprzedania za bardzo um iarkowaną cenę Wiado­
m ość w Redakcyi Gazety Lubelskiej. ((1 1 — 6 — 6)

MOSKALE WSKI i S-ka W
P O L E C A J Ą  J f

WINA SZAMPAŃSKIE $
t Marceaux

O *') *

*  P Ą C Z K I  I
po kop. 2%  i po kop. 3, oraz

3  F A W O R K I  I
2  po kop. 40  za funt, poleca cuk iernia  J i

w  h o t e l u  E u r o p e j s k i m
od dnia 31 grudnia r. b. do końca karna-

wału. (10— 3 — 3) Jj

— Rozkład jazdy na drodze żelaznej Łukowsko- 
IwanjroJzKiej:

B o c ią g  p ocz to w o -p asażersk i  w ychodzi z Iw au-  
grod u  o god z in ie  11 miu. 51 rauo, przybyw a do 
Ł u k o w a  o godz. 2  po p o łu d n iu  i o d w ro tn ie  wy­
ch od zący  z L ukowa o godz. 3  m. 3 0 ,  przybyw a  
do Iw a u gro d u  o go d z .  5 in. 3 9  w ieczorem .

P ociąg tow arow o-pasażerski wychodzący z Iwan- 
grodu o godz. 6 m. 28 rauo, przyciiod/.i do L u ­
k o w a  o godz. 9 rauo, wychodzący zaś z Lukow a  
o godz. 8 wieczór, przybywa do Iwaugrodu o g o ­
dzinie 10 m. 32 ieczór.

Karety pocztow e z Lublina do Iw augrodu wy- 
prawiaue są  codziennie o godz. «-ej w ieczorem , 
z Iw augrodu zaś do Lublina o godz. 9-ej.

K u r s  G i e ł d y  W
z dnia 5

a r  s z a  w s k i e j .
Stycznia.

Żądano j Płaco: n a i  to: 
kuponu

Listy Zast. I ser. duże 97.40 97.10 14.%
m ałe 97.40 97.10 —

H ser. duże 97.40 97 10 — - -
nowe z r. 1869 duże 90.70 90.30 18 %e

m ałe 90 70 90.30
Listy likwidacyjne duże 80.35 8 1.05 37% .

m ałe 80.30 80 .— --  —
5%  poż. ros. pr. z r. 1864 193. • 239% 0.

ostem plowana — . —
z roku 1866 185. * 155%

ostem plowana _ ___

W drukarni Wład. K ossakow skiego. Hoaaaieno LfeHsypoK).

T  E  - A .  T  JR .
Jutro: Na henefis p. Józefa Mikulskiego, k om edya  

w 1 akcie Zarzutka balowa i operetka-krotochw ila  
w 3 aktach Dwóch lunatyków.

Redaktor i  W ydawca Leon Zaleskj


